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BARYKADA 
P O W I Ś L A

A fa m  p u k a ?  — S e r c e . . .
—  A to  — P o ls k a  w ła ś n ie ."

( „ W e s e le ” )

N O W A  P O L S K A
,,Co ła tw o przychodzi — chore się ro ­

d z i" . W  r. 1918 powstanie n iepod leg łe j Pol­
ski było w w iększej m ierze dzie łem  O p a trz ­
ności, to jest jednoczesnego upadku trzech 
mocarstw zaborczych, niż w łasnego wysił­
ku narodu. D latego w 20-leciu n iepod le ­
g łości m ieliśm y Państwo, a le  w letargu był 
N aród . Stqd pustka duchowa i n iezado­
w olen ie , brak idei przew odnie j, życie z dnia 
na dzień. C hłop, robotn ik, pracow nik umy­
słowy żył wówczas jakby poza nawiasem. 
M iędzy masami ludu a b iu rokrac ję  rzędzęcę 
o tw ie ra ła  się coraz większa przepaść.

Dziś jest inaczej. Pięć la t straszliwych 
zm agań i c ie rp ień  zespo liło  ze sobę wszyst­
kich Polaków. O becn ie  ca ły naród w ła ­
snym krwawym wysiłkiem  wywalcza i buduje 
państwo. W  Powstaniu S ierpniowym  1 9 4 4 - 
stanęli obok siebie na barykadzie: robotn ik, 
rzem ieśln ik i in te ligent, m ężczyźni i kobie­
ty. W  oddzia łach  leśnych terenow ej A. K , 
idęcych na pom oc stolicy, kroczę uzbro jeni 
ch łop i.

Każda rodzina  polska poniosła o fia ry 
w tej bezprzykładne j w alce  i męczeństw ie 
narodu. Każdy jest w ten czy inny sposób 
poszkodowany, s trac ił dom, dobytek, na j­
b liższych. Wszyscy c ie rp ię  i wszyscy p ra ­
cuję — dyrektor banku obok robotn ika z e- 
lektrow n i, księdz obok nauczycie la, m arksi­
sta obok narodow ca.

W  pożodze i krw i rodz i się prawdziwa 
wspólnota narodowa Polski, k tó re j podsta­
wę jest m iejski i w iejski lud pracujęcy. Ze 
wspólnoty tej powstać musi N owa Polska, 
oparta  na bra terstw ie  i m iłości wszystkich 
Polaków. Polska, w które j wszyscy będę so­
bie pom agać tak, jak pom agaję  sobie dziś, 
w  czasie w a lk i powstańczej i w które j pa­
nować musi powszechna społeczna spraw ie­
d liw ość.

Po krwawej kęp ie li w rześniow ej przez 
k ilka  lat wojna toczyła  się daleko od nas, 
na krańcach Europy i w A fryce . Byliśmy 
jakgdyby w o k u  c y k l o n u  i prowadziliśm y 
ty lko  w alkę podziem nę. Dziś cyklon do ta rł 
do nas, niosęc ze sobę śm ierć i zn iszcze­
nie. W ie lk i to kataklizm , a 'e  i w ie lk ie  
szczęście, gdyż możemy nareszcie z odsło­
n ię ^  p rzy łb icę  i w o tw arte j w alce zm ierzyć

się z w rogiem  i zap łac ić  mu za wszystkie 
krzywdy i barba-zyństwa.

Ten kataklizm  przyjść musiał — pow ie­
my w ięcej — był potrzebny. N ie  ważne 
bowiem  sa mury kam ienic, choćby na jba r­
dzie j starożytnych. W ażnym  jest Duch na­
rodu, jego w ielkość i jego odrodzenie. Duch 
odradza się ty lko  w natchnieniu m iłości 
O jczyzny, w poświęceniu, w bohaterskim  
wysiłku.

Byli tacy, którzy sędzili, że po za ła ­
maniu N iem iec wszystko pow róci w Polsce 
do dawnej form y, że oni sami obejm ę daw ­
ne posady i będę da le j g rać w bridża 
i chodzić do kina. Rzeczywistość zaprze ­
czyła  tym wyobrażeniom . N ow a Polska ro ­
dzi się w pędzie huraganu, który oba la  
wszystko co stare a niesie z sobę p o s i e w  
m ł o d o ś c i .

W  huku wystrzałów  Powstania S ier­
pniowego -  p rzem ów ił naród Słowem swej 
w ie lk ie j, odw iecznej idei. Na w idownię dz ie ­
jów wsłępuje znów Polska w chwale  swej 
m ora lnej p iękności. Jej godłem  praw tla , p ra ­
wo, spraw iedliwość. Pada w proch przed 
nię, porażony blaskiem bezprzykładnego 
boha te rs tw a-ge rm ańsk i duch okrucieństwa, 
pychy i przem ocy. Dziś Polska uczy n ie ­
m iecki „n a ró d  panów ", czym jest odwaga, 
godność i wzniosłość duszy. Jutro pokaże 
mu ona, jak się buduje państwo i „ n o w y  
ł  a d "  wśród narodów  cyw ilizowanych.

Z  wewnętrznej unii w a lczęce j W arsza­
wy zrodzi się unia wszystkich dz ie ln ic  na­
szego kraju, k tóry zrośn ie  się nareszcie 
w jedność po stu leciach rozdarc ia , spowo­
dowanego obcę przem ocę. Z  unii wszyst­
kich warstw społecznych zrodzi się jedność 
duchowa i po lityczna narodu. A z unii na­
rodów  — którę g łosiła  zawsze Polska -  
z rodz i się prawdziw a „now a  Europa."

B raterstw o ludom  dam , gdy łzy  osuszę,
Eo w iem  co w łasność m a, co śc ierp ieć  m uszę, 
Bo już się znam ...

(N o rw id )

Praca jest W alka ,
każdy pracownik —

Żołnierzem!
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„Czem u, Cieniu, odjeżdżasz rę ce  złam aw szy na p an cerz  ”

„ P o l e g ł  n a  p o l u  c h w a ł y ! "
Załoga Elektrowni, III Zgrupowanie, VIII Zgra. 

powanie.
— Por. Dun — Poległ n.i polu chwały!
— Ppor. Styś — Poległ na polu chwały!
— Strzelec Ryś, strzelec Stasiek, strzelec Nil 

— Polegli na polu chwały!
— Łącznik Jurek — Poległ na polu chwały!
Snuje się ta nasza wojenna litania, jak pacior­

ki różańca i wydłuża z każdym dniem. W głębo­
kiej ciszy naszych serc. boleśnie ściśniętych, pod 
werbel artyleryjskich pocisków nad nami, padają 
imiona, nazwiska, kryptonimy, zawołania wojenne 
żołnierzy, poległych na tym odcinku w ciągu trzech 
tygodni walki.

Pozostali koledzy, kiórym czas pozwolił z ieli 
posterunków, odcinków i służby zebrać się wspól­
nie dla uczczenia pamięci kolegów, wysłuchali moc­
nych, żołnierskich slow swego Komendanta - K r  y- 
b a r a .  Jeżeli nawet ’ padamy, to żołnierską śmier­
cią w walce z wrogiem, z karabinem, granatem, 
pistoletem w garści. Jakże dalekie są dni, gdy gi­
nęliśmy gromadnie na szubienicach, pod murumi.

K o m u n i k a t  r a d i o w y
P a ry ż  — w olny!

Komunikat generała K o .i lg i  — dowódcy Francuskiej Armii Krajowej i komendanta W ojskow e­
go Okręgu Paryskiego:

Dnia 18 sierpnia br. wydano rozkaz do powszechnego powstania zbrojnego w Paryżu. 50 tysięcy 
uzbrojonych żołnierzy F.F.I. przy poparciu setek obywateli nieuzbrojonych przystąpiło do natychmia­
stowej akcji. Policja paryska, która zgodnie z rozkazem zastrajkowała w dniu poprzednim, zajęła bu­
dynki Prefektury i uczyniła z nich bastion, o który rozbiły się wszystkie uderzenia wroga. Dnia 22 
sier mia b. r., po czterech dniach walki, zajęto wszystkie budynki publiczne, Paryż jest wolny, wróg — 
pobity, członkowie rządu Vicky aresztowani lub uciekli.

F ro n t Z a c h o d n i.
• W Normandii npl. kontratakował gwałtownie na odcinku p o l s k i e j  dywizji panc. gen. Maczka 

p o i C h m n bo is , usiłując przyjść z pomocą oddziałom zamkniętym w kotle. Polska formacja przeżyła 
ciężkie chwile, po wprowadzeniu jednak do walki rezerw amerykańskich, sytuacja została opanowana.

W chwili obecnej t. zw. kocioł pod F a la is e , w którym npl. stracił 50 tysięcy w jeńcach, nie istnieje. .  
Nu 75) tys. ludzi, biorących udział ze strony niemieckiej w walkach na północy Francji, straty npl. od 
początku lądowania wynoszą 450  tys. w jeńcach i zabitych.

• Napór sp-zynrerzonych na dolną Sekwanę trwa. Oddziały kanadyjskie, holenderskie i belgijskie 
zajęły: l a ig l e ,  V im » u tie r i, L is ie n * . P o n t l ’Evóq<ie i D e a u łi l le .  Amerykanie po przeprawieniu się przez 
Sekwanę pod Mantes posuwają s :ę w kierunku B e a u v a is  - A m ien s, zagrażając oskrzydleniem XV. armii 
niemieckiej gen. Modela w rejonie P a s  J e  C a la is . O 45 km. na wschód od o s w o b o d z o n e g o  już 
Paryża zajęto m. M eau x Na wschód od Orleanu trwa marsz na twierdze l a n c y - S t r a s b u r g .  Zajęto S e n s  
i przekroczono rzekę Y o n n e . W tym kierunku Sprzytn. przebyli już połowę drogi z C h erb o u rg a  do 
K o lo n ii!

• Na froncie śródziemnomorskim Alianci okrążyli T u lon  i walczą z załogą niemiecką na ulicach 
miasta. Całkowicie okrążona jest od północy M arsy lia . Czołówki pancerne dotarły do Awinionu w do­
linie R o J a n u .  Wojska amerykańskie wkroczyły do G re n o b le .

Formacje amerykańskie, posuwające się z Nantes przez A n g o u lem e połączyły się z oddziałami 
francuskimi w rejonie in. B o r J e a u x .

Działania oddziałów F. F. I. rozszerzają się na coraz inne departamenty. Na ogólną liczbę 80 — 
całkowicie uwolniono już 14 departamentów.

F ro n t W sch od n i.
• Na północy Rosjanie przecięli linię kol. R y g a — T a llin , zajmując m. W alk . Na północny wschód od 

Warszawy wojska sowieckie poczyniły dalsze postępy. W uderzeniu na Ł o m żę i O s tro łę k ę  zajęto Zam brów .
• W  poniedziałek Rosjanie podjęli w R u m u n ji dwie wielkie ofensywy na północ i na południe od 

K i s z y n i o w a .  Z/okolicy Jass ruszyło j>ierwsze natarcie, w którem na froncie szerokości 120 km. czer­
wona armia posunęła się o 60 km wgłąb. Zdobyto szturmem miasto Ja ssy  i 200 innych miejscowości.

Druga ofensywa wyszła z nad płd. D n iestru : Rosjanie przerwali tam front na szer. 130 km., 
wdzierając się na 70 km. wgłąb.

F ro n t lo tn ic z y .
• Bombowce Sprzytn. startując z Włoch bombardowały rafinerie i zbiorniki paliwa w Austrji, gdzie 

m. in. zniszczono podziemne składy materjałów pędnych w L o b a u  k . W ied n ia , na Śląsku i na W ęgrzecli

f r o n t  P a c y fik u .
• Amerykanie bombardowali H a lm a b e ra . wysuniętą bazę japońską na M o lu k k ach , port D a r a o  na 

F ilip in a c h  oraz wyspę Truk. Superfortece latające bombardowały wyspy macierzyste Ja p o n ii.

z workami na głowach, bezsilni, pohańbieni ręka­
mi oprawców. Tamci, co zginęli — osiągnęli spo­
kój, na pozostałych ciąży Testament: wałka o wol­
ność i sprawiedliwa zemsta na wrogach. Przyjmu­
jemy te nakazy w dusze nasze i przekazywać je  
będziemy dzieciom naszym. ,.Ś in i e r ć, to  w i e c z ­
n e g o  p o s t ę p u  c h o r ą ż  y...“ — woła poeta. 
Na grobach rodzi się nowe życie. To cudowne pra­
wo natury zapewnia ciągłość ideom.

Na Apelu Poległych byliśmy świadkami drugiej 
wzruszającej swym kontrastem uroczystości:, ksiądz 
kapelan grapy bojowej, chrzcił urodzonego w dniu 
1 sierpnia o godz. 5 popoł. synka sierżanta Armii 
Krajowej — K a r p i a .  W wielkiej i crożnej chwili 
ujrzało dziecko światło dzienne. Nad jego głową 
zmagają się gwałt i sprawiedliwość, nienawiść i bo­
haterstwo. Wierzymy, że odblask tych wielkich 
uczuć, które do nierównej walki pchnęły ojca je ­
go i wielu towarzyszy, rozświetli i utrwali się 
w duszy chłopca. „ O t o  d z i ś  d z i e ń  k r w i  
i c h w a ł y "  — słowami „Warszawianki" komen­
dant nasz, Krybar, wprowadził jako ojciec chrzest­
ny w ś w i a t  w o l n y c h  \ P o l a k ó w  najmłod­
sze „dziecko pułku".


